
Rok XIty- Nr. 18.

Módl się  i pracuj, a będziesz szczęśliw y.

Ł e S Z ll© . — Niedziela czwarta po W ielkiejnocy , dnia 2. Maja 1847.

Religia.

O ubóstwie.
(Dokończenie.)

„Tymczasem poćciwa wdowa z niemałem dla 
swej córki zadowolnieniem pięć talarów do 
domu przyniósłszy, natychmiast gospodarza za­
spokoiła. Pójdź, rzekła, kochana córko, udaj­
my się do kościoła, podziękujmy Bogu, i módl­
my się za naszego dobroczyńcę.— Dobrze, bo to 
jest nasza powinnością, odpowiedziała córka.<£

„Lecz cóż to ma znaczyć? . .  Powróciwszy 
obydwie z kościoła, znajdują u siebie rzadkie­
go i niespodziewanego gościa. Kogóż? spo­
wiednika matki, który po pierwszem przywita­
niu się jej oznajmuje, iź na rozkaz Kardyna­
ła  Montaldo ma jej coś ważnego powierzyć. — 
Słysząc to, zlękła się; zamyśla się cokolwiek: 
nakoniec przychodzi jej na myśl, że może 
Podskarbi powiedział przed Kardynałem, że 
te pięć talarów, z któremi ztamtąd była uszła, 
ukradła. Ach! szanowny Ojcze Spowiedniku, 
rzekła, proszę Cię na miłość Boską! tylko 
nie wierz temu, jeżeli Ci powiadano, żem 
kradzież jaką popełniła. Najłaskawszy ten 
Pan przeznaczył mi pięć talarów , należały 
więc już do mnie; a tak miałam prawo wziąść 
je  sobie. — Bądź tylko cierpliwą, dobra ko­
bieto, odpowiedział Ksiądz, nie zaprzeczają 
ci tych pięciu talarów, i owszem dają ci je ­
szcze czterysta dziewięćdziesiąt i pięć, żeby 
spełna było pięćset. Składam ci je  tu na tym 
stole; możesz je  sama sobie policzyć. Dobry 
ten Pan przysyłając wam tę piękną jałmużnę,

kazał wam obydwom oznajmić, żebyście się 
na przyszłość w jakiejkolwiek potrzebie, śmiało 
do niego o wsparcie udały. Pomieszanie, w ja ­
kie ta kobieta wpadła przez to nowe zdarze­
n ie , było jeszcze w iększe, aniżeli pierwsze. 
Stanąwszy jak  wryta, nie mogła ani słowa 
przemówić. Nakoniec łzy jej popłynęły z oczu, 
a napłakawszy się przez czas niejaki, prosiła 
spowiednika, żeby to wszystko w ziął z sobą; 
bo wcale nie wie, co z tylu pieniędzmi począć 
miała.“

„Możesz, rzekł on, córkę twoją niemi opa­
trzyć. — Ej, co! ani czwartej części tego nie 
miałam, a jednak Bóg nas opatrywał. — To 
być może! ale gdy Opatrzność Boska córkę 
twoja szczególnem szczęściem obdarza, nie 
powinnaś temu przeszkadzać. Stary Tobiasz 
był także ubogim, a jednak się serdecznie u- 
cieszył, gdy jego syn powróciwszy z liages, 
wiele pieniędzy i dobytku z bogatą oblubienicą 
w dom wprowadził. — Przykładem tym bar­
dzo dobrze Ksiądz ją  przekonał, gdyż wdowa 
ta od czasu, jak  niegdyś kazanie słyszała, 
bardzo wiele trzymała o starym Tobiaszu. Za­
płakała sobie znowu, i prosiła go, wznosząc 
ręce, żeby ją , gdy to już inaczej być nie mo­
że, swoją dobrą radą wspierał; ponieważ sły­
szała nie raz, że przy wielu pieniądzach, wiele 
też i sposobności jest do grzechu. Ale za je ­
go pomocą użyje tego wszystkiego nie na złe, 
ale na dobre. Podobneż przyrzeczenie i córka 
z uprzejmem powtórzyła podziękowaniem. Spo­
wiednik przeto zapewniwszy obydwie o swo­
je j duchownej pomocy, i dawszy im z małą 
przytem nauczką kapłańskie błogosławieństwo) 
pospieszył uwiadomić Podskarbiego Kardynała,
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ja k  się z dopełnieniem tej niespodziewanej 
jałm użny stało .4*

„W idziano zaraz, że te dobre osoby bardzo 
ściśle trzymały się swojego przyrzeczenia. Je ­
szcze bowiem tego samego dnia, w  którym zra- 
na o mało co się nie były odw ażyły chodzić 
od domu do domu żebrać, same zaczęły da­
w ać jałm użnę, i niektórym ubogim sąsiadom 
udzielać z swego szczęścia. Odtąd ich odzie­
nie i pokarmy zaczęły cokolwiek być lepsze 
ja k  daw niej; ale bez wymysłu i zbytku. Ich 
pilność w pracy i gorącość w nabożeństwie 
bynajmniej się nie zm ieniła.4*

„Zycie tak  przykładne i tak  cnotliwe nie 
tylko że się Bogu podoba, ale i wszystkim 

oćciwym ludziom. Jakoż, zaledwie upłynęło 
ilka miesięcy, aż oto pewien stateczny i do­

brych obyczajów młody rzemieślnik oświadcza 
się matce, prosząc o jej cnotliwą córkę dla 
siebie w m atżeństw o. A  chociaż przykro dla 
niej b y ło , tak  dobre dziecko od siebie pu­
szczać, nie chciała tak  źle i niesprawiedliw ie 
sobie postąpić, ja k  niektórzy rodzice, co swe 
dzieci do jakiego stanu znaglają, a  od drugie­
go przemocą wstrzymują. Ona zaś , wolny 
sw ojej córce zostaw iła w ybór, która prosiła
0 cokolwiek czasu do namyślenia się. W  tymże 
samym czasie, dobroczynny K ardynał Montałdo, 
który się częstokroć nieznacznie o spraw ow a­
niu się tak  wdowy, jako też i jej' córki, do­
w iadyw ał, odebrał podobnież wieść o tern 
ułożonem zamęściu; zapewniano go o raz , iż 
małżeństwo to podług wszelkiego podobień­
stw a szczęśliwe'm będzie, gdyż w obojgu tych 
młodych osobacli nie tylko równą pobożność
1 pracowitość, ale nawet jednakow y sposób 
myślenia uważano. K aże więc młodzianowi 
powiedzieć, iż jeźli osoba, którą on zaślubić 
zamyśla, da mu swoje słowo, wtenczas niech 
się o posag bynajmniej nie troszczy: dostanie 
go od K ardynała Montaldo. Zupełnie nowa, 
i nad wszelkie spodziewanie łaskaw a obietni­
ca, która się niebawem ziściła; skoro bowiem 
córka dała mu słow o, natychmiast Podskarbi 
K ardynała wręczył oblubieńcowi woreczek pe­
łen z ło ta ; z tym jednym w arunkiem , aby ni­
komu nie pow iadał, od kogo odebrał, ani ile 
się w nim mieściło.4*

„Jakoż w  rzeczy sam ej, mówi wzmianko­
wany odemnie au tor, o tern na zawsze zamil­
czano. A le powoli można było z kwitnącego

stanu tej szczęśliwej pary, i z niektórych in­
nych okoliczności łatw o dójść tego, że ta  kwota 
by ła  przynajmniej tak  w ie lka , albo jeszcze 
w iększa ja k  ta , którą szczodrobliwy Kardy­
n a ł pierw szą razą tej ubogiej w dow ie zali­
czyć kazał.44

„C o  się zaś nareście tej dobrej matki tyczy, 
łatw o się możemy domyślić, że w swym po­
deszłym w ieku tak  od bogobojnej córki, jak 
te'ż i od poćciwego zięcia, nie tylko najmniej­
szej wzgardy, ale i owszem przeciwnie wszel­
kiego uszanow ania i pomocy doznaw ała; a 
tak  ostatek dni swoich w przyjemnej" spokoj- 
ności przeżywszy, do szczęśliwej przeniosła 
się wieczności.4*

Rozmowa o tym przykładzie.
R z e m i e ś l n i k .  Są  w  prawdzie nie­

którzy ubodzy, których jedną razą szczę­
ście spotyka, jak np. tę w dow ę i jej cór­
kę; drudzy zaś, niech robią co chcą, przez 
całe sw e życie niedostatek i nędzę 
ponoszą.

P l e b .  Gdyby dobra doczesne i do­
statki były środkiem potrzebnym do zba­
wienia, bez któregoby człow iek  celu i 
końca, na jaki jest stworzonym, osią­
gnąć nie mógł, wtenczasby zapewne Bóg 
nie dopuścił nikomu zostawać niewinnie 
w nieuchronnem ubóstwie. Lecz ten nasz 
Boski N auczyciel, który dobrowolnie 
dla nas był ubogim, zapewnił nas, że 
Królestwo N iebieskie dla ubogich stoi 
otwTorem; którym daleko łatwiej tam 
wnijśdź niż bogatym; ponieważ docze­
sne zbiory i bogactwa częstokroć ich za­
ślepiw szy, do zapomnienia sw ych obo­
wiązków, do lekceważenia Religii, do 
zaspokojenia swych nierządnych chuci 
prowadzą.

Rzem.  Toż samo i ja nieraz uwa­
żałem, i dla tego bardzo się strzegę 
ubogimi ludźmi pogardzać, którzy bez 
swej winy wpadają w  niedostatek, i 
cierpliwie go znoszą, ućciwie żyją, i 
pracą rąk swoich opatrują swoje po-
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trzeby, jak w łaśnie te dwie osoby ro­
biły. A le tych nie uiogę cierpieć, któ­
rzy są zdrowi i mocni, a jednak się 
im nie chce pracować, tylko włóczą 
się z miejsca na miejsce, i przez sWe 
natrętne żebractwo łudziom ućciwym, 
którzy sami w pocie czoła na kaw ałek 
chleba pracują, ciężarem się stają; przy- 
tem jeszcze nierządne wiodą życie, zło­
rzeczą, przysięgają się, kłamią, k radną; 
co użebrali, to przepijają; a jeżeli mają 
dzieci, to ich do podobnego próżniactwa 
i występków ,z małości przyzwyczaja­
ją. — Oh! gdyby to w  mojej mocy by­
ło, wszystkiehbym takich do domu po­
prawy odesłał, a tamby dopiero ciężko 
pracowali, albo też głód cierpieli.

P le b .  Gdyby to w waszej mocy by­
ło! ale że to tak nie jest, w.ięc trzeba 
to zostawić Zwierzchności. Żebracy ci, 
którzy się wam tak bardzo nie podo­
bają, tak długo, jak ich czem nie za­
trudnią, nie są zupełnie jałmużny nie­
godnymi. Może niektórzy z nich są 
już od dzieciństwa w próżnowaniu w y­
chowani, a tak na jeden raz nie mogą 
się do pracy przyzwyczaić; może też 
kiedyś nie mieli potrzeby tak  bardzo 
pracować, i przez nagłe jakie nieszczę­
ście utracifi swój majątek; może cho­
ciaż zdrowo wyglądają, mają jaką we­
wnętrzną w ciele w7adę, która ich nie­
zdatnymi do pracy czyni. A gdyby 
nawet i tego wszystkiego nie było, je ­
dnak są naszymi bliźnimi, i stworzenia­
mi Boskiemi rozunmemi jak i my; ma­
ją tyle prawa co i my mieszkać na tej 
ziemi, i swoje utrzymywać życie. Bo­
ski nasz Nauczyciel Jezus Chrystus nie 
wyłączył ich bynajmniej, gdy nam na 
wszystkich będących w potrzebie w ska­
za ł owemi s ło w y : Coście jednemu z tych

najmniejszych uczynili, toście mnie sa­
memu uczynili.

B zem . Niechże i tak  będzie. T ak  
też i K ardynał Montaldo zapewne my­
ślał, gdy rozmaitym ubogim czynił do­
brze. O wspaniały i niezrównany P an! 
Gdyby on żył jeszcze, (obym poszedł 
aż do Rzymu, nie żebym czego żądaj 
od niego, lecz, żebym choć raz w idział 
tego męża, który na najpiękniejsze imie 
Ojca ubogich sobie zasłużył. Z  niego 
to powinniby brać przykład wielcy pa­
nowie, którzy lud pospolity gnębią, cie­
miężą, i ciągle w  ubóstwie trzymają, i 
nie dozwolą mu się nigdy z niego wy­
dobyć. A  Papież tak przykładnego do­
broczyńcy ludu czemu jeszcze między 
błogosławionych i świętych nie policzył?

P le b .  Już go dawno sam Zbaw i­
ciel policzył między swych błogosła­
wionych; gdyż sam mówi: B łogosła­
wieni miłosierni, ponieważ i oni miło­
sierdzia dostąpią. A przy końcu św ia­
ta w  obliczu w'szystkich ludzi będzie 
między błogosławionych policzony: Pój­
dźcie błogosławieni Ojca mojego, osią­
gnijcie zgotowane wam od wieków N ie­
bieskie KróIestw’o; łaknąłem, a nakarmi­
liście mnie; pragnąłem, a napoiliście 
innie, i t. d .; jak  to już wiecie z Św ię­
tej Ewanielii. ,

I lo E B iia ito ścI .

Śpiewka praed jedzeniem.
Ku ziemi skronie,

A  w  górę, ku Niebu, dłonie!
Bo Bóg nas z swej łaski obdarzył darami, 
Co właśnie pożywać mamy.
Lecz, Dawco dobrego,
Błogosławże je ,
Te dary swe!
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A  teraz za stołem 
Siadajmy, a z czołem wesołem!
Niech znowu się ciało do pracy posili 
I  z każdej korzysta ch w ili!
B o praca zbogaca,
A  czynność, a znój,
T o szczęścia zdrój!

A  jakby łakotki,
I  chleb ze solą jest słodki.
0  słodki, jeźli pracownik przegłodzon,
A  zdrowiem trud osłodzon, —
1 jeźli sumienie,
Spokojne raz wraz,
N ie łaje nas.

W ięc Boga uczcijmy,
I  skromnie, co mamy, spożyjmy!
Na braci biedniejszych z czułością patrzajmy 
I  o nich pamiętajmy.
Bo sługom Bożym, lubiącym trud,
N ie dójmie głód.

Polaczek.

Śpiewka po jedzeniu.

Dzięki Ci, o szczere dzięk i! 
Przyjmiej je, o hojny D aw co! 
Pfctsyciłem się z Twej ręki!
W ięc Ci dzięki, życia Sprawco.

Tam zgłodniały nędzarz łaknie,
Tu się wstydem żebrak płoni;
Lecz czyż mnie żywności braknie? 
Nie, bo mam ją z Twojej dłoni!

Tam się kw ili grono dziatek!
Ach, posiłkuć tam za mało!
Mnie nie trwoży niedostatek,
Nieboć na mnie łaski zlało!

Boże! pracowici płaczą;
Samą cnotą głód zachwiewa;
Niech Twe dary wszystkich raczą, 
W szystkim łaska niech się zlew a!

Polaczelc.
(Z Kościoła i Szkoły.)

Z eszyt c z w a r t y  roku Ils° pisma miesięcznego: K o ś c i ó ł  i S z k o ł a ,  
zawiera następujące artykuły:

I. Rzeczy tyczące sie naukowości i wychowania: Śmierć wyznawcy. Bieg w Jeografii. 
Jakim sposobem wźbudza i zaostrza się w  dziecku władza myślenia? Odezwa do nauczycieli 
ludu wiejskiego. W iara i jeżyk (dalszy ciąg). —  II. W ażniejsze zdarzenia lub ustawy ty­
czące sie szkół: Podwyższenia i przesiedlenia nauczycieli obwodu bydgoskiego w  I. kwartały 
Tm b.: 1. Potwierdzenie stanowcze nauczycieli. 2* Do stanu nauczycielskiego są powołani# 
3. Przesiedleni zostali. Ustawa szkólna dla (starych) Prus. — III. Literatura: Pismo święte, 
•wybrane z ksiąg starego i nowego zakonu, objaśnione uwagami pobożnych uczonych i ^ofiaro­
wane matkom i dzieciom polskim; przez Klementynę z Tańskich Hofmanową. części. Sen 
w  Podhorcach, napisał X.* St. Chołoniewski* — IV* Rozmaitości. V. W iersze rożne*
VI. Korrespondencya.

Pisma tego nabyć można po w szystkich król. Urzędach pocztowych i 
Księgarniach krajowych i zagranicznych, za cenę półroczną 1 tal., czyli 6 zł. poi.

SZKÓŁKA NIEDZIELNA wychodzi, co t y d z i e ń  pół arkusza, za umiarkowaną cenę 
rocznie złp . 41., półrocznie złp . £ .  W szystkie królewskie urzędy pocztowe i księgarnie przyj­
mują przedpłatę, i dostawiają S z k ó ł k ę  co tydzień, bez podwyższenia ceny, Abonentom.

Nakładem i drukiem Ernesta Gunthera w Lesznie. — (Redaktor: X. T. Borowicz.)


